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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  d. 4. Marca — Uniwersy te t  Aberdeen  wyb ra ł  na r ektora 

ewego, l iberalnego lorda Carlisle.  Współubiegał i  sir; z nim Disraeli 
i lord lYlunsiield.

I f c r l i n ,  d. fi Marca.  —  Naj. I‘an raczy! nadać d o w ó dz c y  korpusu 
gw ardy i ,  j enerałowi  - po ruczn ikowi Pri t lwitz,  o r de r  orla cze rwonego  
lszej  klasy w brylantach z dębow em  liściem i tnieczami,  a zamianować 
do tychczasowego  radzcę p rzy sądzie ape lacy jnym w Bydgoszczy SchefHera 
t ajnym radzcą rewizyjnym i członkiem kolegium rewizy jnego  w sprawach 
kul tury k ra jowej ,  tudzież, r adzcę przy sądzie powia towym w Burg Ho 
nigmauna,  dyrek to ra  przy sądzie pow ia towym w Trzemesznie.

B e r l i n ,  rl. 5. Marca.  ■—- Baron Bruck wyjechał  zląd do Berlina.
Nowo monachijski  dziennik u rzę dow y donosi ,  że konfereneye b e r ­

lińskie celne rospoczną się w po łowie Marca i spodz iewać się należy,  ic  
wkrótce kwestye handlowe i celne zała twione zostaną w sposób za dow a­
lający. Pełnomocnicy bawarski  i e l ektor sko heski powróci l i  z konferen-  
cyi  odby tych  w Wi edn iu .  Niemiecka powszechna gazeta donosi ,  ze 
rząd pruski  zaprosił  państwa należące do koal icyi  na konfereneye celne 
i sądzą,  że pańs twa te wyszlą swych  pe łnomocn ików do Berlina w tym 
celu na dzień 10. Marca.

B e r l i n .  — {Kor. C%.) P o w s z e c h n a  g a z e t a  n i e u i .  uprzedzi ła  
wszystkie inne dzienniki  o pubj ikacyi  t raktatu handlowo celnego,  za w ar ­
tego między Anstryą a Prusami.  Z niej wzię ły ją tutejsze dzienniki  i p u ­
blikują obecnie  w całej rozciągłości.  Dzienniki  r ządowe  at islryackic 
i pruskie ogłoszą traktat  zapewne dop ie ro  po ogłoszonej  r alyf ikacyi ,  któ­
ra najdalej w przeciągu jednego miesiąca ma byc uskutecznioną.  K r y ­
tyka treści układu  dotąd milczy,  po trzebując  czasu do należytego rozwa 
Lenia szczegółów.  W s z a k  dziś już odzyw ają  się po jedyncze  glosy ludzi 
biegłych,  ze traktat  zawar ły obiecuje daleko  większe korzyści  Austryi 
niż Prusom.  W  ogóle jednak ogól publ iczności  cieszy się, że zbyt  d ł u ­
go przewlekająca się sprawa sposobem zgodnym rvreszcic zała twioną zo 
slala,  że przemysł  i handel z większą spokojnością w przyszłość spog lą ­
dać mogą, ze przedewszystkiem silne związanie się interesów maleryalnych  
nietylko Austryi  i P rus ,  lecz jak się spodziewać należy, całych Niemiec, 
stanie się zarazem gwarancyą  bezpieczeństwa i wyższego rozwoju  moral 
nych i pol i tycznych s tosunków rzeszy Nie podpada  już bowiem żadnej 
w*ąłpii"°*c ' . że państwa koalicyi bez zwłoki  do traktatu p rusko auslrya 
ckiego przystąpią.  Przys tęp  t en,  wedle wiadomości  wiedeńskich,  by 1 
już nawet  przed podpisaniem traktatu rządowi  aust ryackiemu przez pań 
stwa koalicyi p rzyrzeczony ,  a świeża telegraficzna depesza z Kassel do 
nosi ,  że rząd eleklorstyva heskiego dal już pelnomoci i ikorviswemu rv V \ ie- 
dniu zlecenie,  aby traktat zawarty be z w ar u n k o w o  podpisał .  Ponieważ 
pańs twa koal icyi  tylko za pośrednic twem związku celnego z Prusami 
przystąpić mogą do traktatu celnego prusko anst ryackicgo;  związek 
celny, kończący  się z bieżącym rok iem,  musi być od no w io ny m ,  i w tym 
celu odbędą  się jeszcze konfereneye  w Berl inie,  które dopełnią  fonnal-  
ności pojednania z sobą traktatu wrześniowego i związku celnego na pod 
stawie i wedle warunków traktatu świeżo pomiędzy  Anstryą i Prusami 
zarvniiego Hanow er  nie podnosi  żadnych  p rotesl acyi ,  owszem przy­
stąpił joż do wykonan ia  traktatu wrześ i i iowego,  znosząc port  wolny 
w Harburg.  Dotąd ze st rony państw koalicyi nicnadeszlo jednak do tu­
tejszego rządu żadne oświadczenie ,  względem pozostania rv dawnym 
związku celnym. Państwa te złożą zapewne naprzód  deklnracye syve 
w W i e d n iu  co do uznania ansl ryacko pińskiego t r ak ta tu,  i dop ie ro  na­
stępnie do dopełnienia powyższych formalności przystąpi,;.  W  ober. 
P rus,  jest to dla państw koal icyi  pewien rodzaj  pol i tycznego up ok or ze ­
nia,  widząc się zmuszonemi wchodzić z niemi yv nowe co do  związku 
celnego u m o w y ;  lecz upokorzen ie  to znacznie się zmniej sza, albo raczej 
znika,  gdy się zważy,  że to Ausl rya napo wro t  je do związku celnego 
i do  przymierza z Prusami wprow ad za

W  czynnościach sejmu wielka próżnia.  Izba pierwsza miała wczo 
raj publ iczne pos iedzenie,  które tern się tylko odznaczyło,  że przyszedł  
na mem do dyskusyi  wniosek hr. Saurma  j e l cz ,  żądający zniesienia usta 
wy konstytucyjnej .  "  n ioskowca zasiada w tym roku osobiście w p ie r ­
wszej  izbie. Był on już w p rzeszłym z zaścianka swego w górnym Szlą- 
sku wystosował  petycyą do  sejmu w podobnym celu. Pe tycya  nie zna­
lazła Ijy la poparcia i z łożoną została do akt przejściem do prostego p o ­

rządku dziennego.  Niezmor do wan y  anti - konstyt t icyonista p r ó b o w a ł  za ­
tem szczęścia jako depu towany ,  ale nie pomiarkował  się, że żaden  z a r ­
tykułów ustawy nicupoważnia do podania wniosku o jej zniesienie, że ta­
kowe  ewentualność niejest wcale ustawą przewidziana,  że zatem tylko 
wnioski o jej rewizyą i zmianę po jedynczych  a r tyku łów mogą być podawane.  
W ni ose k  lir. Sanrm y Je lcz  mógł zatem tylko w formie pćtycyi  przyjść pod 
dyskusyą,  i jako pe tycyą t r aktowała go też i wniosła na wczorajszem posiedź, 
komisy a Pokazało  się z obrad,  że ustawa pruska liczy wprawdz ie  bardzo 
wielu zwolenn ików jejrewizyi ,  lecz niezmiernie mało z w o l e n n i k ó w  jej znie­
sienia. Sam p. Stali 1 stanął z poważnemi argumentami w jej obronie,  jako 
jedynej  podstawy  p r awa ,  na której  się da oprzeć przyszła budowa  pań 
siwa. Pan Saurma z kilku współ  wnioskod awc am i , między którymi znaj ­
dował  się także pewien książę Bcuss ,  oburzyivszy,  repl ikując ,  strasznie 
na siebie izbę,  musiał przyjąć n iebardzo  zaszczytną od pr aw ę  przejścia 
do pros tego  porządku dziennego i może dziękować  losowi ,  jeżeli się nie- 
doslanie na język K I a d e r a d a c z o w i. —  Spra wa  drogi żelaznej wrocła 
wsko poznańskiej  nie stoi bardzo  pomyślnie.  T ow ar zy s t w a  przywatne,  
k lóic  piosiły o udzielenie sobie koucesyi  do jej budowania  jiod w a r u n ­
kiem,  aby rząd przyjął  na siebie gwarancyą p rocen tów od kapi tału za 
kładowego,  n ieodebraly spodz iewanej  rezolucyi,  a to nie z p o w od u  nie­
chęci rządu dla przedsięwzięcia ,  lecz dla osób które s tanęły na czele. 
Obecn ie  zajęli się tą sprawą depu towani  z Szląska i Poznańskiego,  m i ę ­
dzy  którymi  znajdują się książę Raciborski  i szambelam Taczanowski .  
Wnieś l i  oni także prośbę do rządu o udzielenie sobie koucesyi  z rządo-,  
wą gwarancyą  4§ od kapi tału zakładowego.  Bząd p rzy ją łby  może pro-  
p o z y c y ą , ale z warunk iem,  a by  sam bud ow ał ,  sądząc,  że będzie b u d o ­
wał taniej. Na to towarzystwo  niema ocł ioty przys tać ,  bo  b u dow a  m o ­
głaby być wprawdzie  tańsza,  ale gor sza ,  coby  towarzys two  narazi ło na 
nieprzewidziane wydatk i ,  s p o w o d ow an e  przyszłemi naprawami.  Rzecz 
dotąd zostaje w zawieszeniu.  Minister handlu oświadczył ,  że rząd w tym 
roku z funduszów pub li cznych niemoże podjąć się b u d o w y  wynoszącej  
kilka mi l ionów.—  Powie t rze  zmienne ,  odwi lż ,  p rzymrozk i ,  śnieg. P r z e ­
szło tysiąc ludzi  ulice codziennie oczyszcza i tyle fur śnieg wywoz i ;  p racy 
nicznać,  bo coraz więcej  śniegu spada.  Poczty  nieregularnie przychodzą.

Franvya.
P a r y ż ,  d. 2. Marca.  — M o n i t o r  ogłasza nazwisko 20 n o w o  z a ­

mianowanych przez cesaąza prezesów towarzystw wzajemnej  pomocy,  
które się po różnych tworzą depar t amentach ,  dalej dekret  f inansowy, na 
mocy którego w skutek wielkich oszczędności  skreślono z etatu wyzna 
e.zonego na rok 1852. dla kolei żelaznych pa rysko  s t razburskiej  i Tours -  
Bord eaux Ib mil ionów f r . , natomiast  przeniesiono 7 mil ionów na r. 1853, 
a mianowicie 2 miliony na bud ow ę  kolei z Bordeaux do Cet te  i z Nar- 
bon ne  do Perpignan.

—  Minister ogólnej  policyi  wydał  ostrzeżenia trzem dziennikom 
paryskim:  A s s c m b l e c  n a t i o n a l c ,  P r e s s i e  i M o d e. A s s e m b l e e  
n a l i o n a l e  ogłasza ostrzeżenie to bez uwag ,  o t i zymała  je zas w skutek 
kłótni p rowadzone j  z ( i o n s I i ( u I i o n e I em o Bonapar lych  i Burbonów,  
tudzież z p o w o d u  zaprzeczenia zasady na rodow ego  p rawa,  na której 
polega rząd cesarski.  P r e s s a  zaś o t r zymała ostrzeżenie,  pon ieważ do­
wodzi ł a,  czemu izeczpospoli la się nieut rzymała.  Autor  a r tyku łu  rozb ie ­
rał kwes tyą ,  jak to t rzeba robić,  aby powtórn ie  rzeczpospoli ta nieupadła.

— Jenera ł  Ugarew,  adjutant  cesarza rosyjskiego miał konferencyą 
u cesarza,  względem kwestyi  wschodniej .

—  Mówią,  że papież przyjedzie  na koronacyą i t łumaczą n a d z w y ­
czajne ro bo ty  około sa lonów w tuileriach, w k t ó r y c h  mieszkać ma Pius IX.

—  W c z o r a j s z e  o r z e c z e n i e  l o rd a  Pahne r s lon a  w s p r a w i e  w y c h o d ź ­
c ów,  wie lk ie  tu u czy n i ł o  wraż en i e .  Dzisiejsze dz i enn ik i  umieszczaj ą  je 
tu na cze l e  swo ich ko lum n .

Przeciw piolestacyi  Koszu la  względem o dez w y do węgierskich żo ł ­
nierzy we Włoszech,  wys tępuje Mazzmi i zamieszcza a r tyku ły  w tej mic 
rzc w j ednym dzienniku turyńskim,  k l ó iy  wychodzi  pod ty tułem:  G ł o s  
w o l n o ś c i ,  — brzmi  zaś w wyciągu jak nas tępuje:  s łyszę o -pioles t acyi  
Koszula ,  która się odnosi  do o d e z w y  węgierskiej ,  ogłoszonej  w chwili 
powstania ludu medyolańskiego.  Posiadam w mym ręku odezwę  z p od ­
pisem własnoręcznym Koszuta i o tern każdy może się p rzekonać  skoro 
stanę na wolnej ziemi. Żądałem jej ,  i o tr zymałem od  niego w czasie 
ostatniego jego poby tu  w Kulai ,  w przypuszczen iu  ruchu  rewolucyjnego 
we W ł o s z e c h  w czasie jego niewol i ,  aby  s łużyła za znak sprzymierza 
naszego,  w celu uniknienia starcia się pomiędzy biaćmi równych  uczuć,
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Na przypadek mojej śmierci lub przy m u szon eg o  oddalenia się z w id ow n i  
r u c h u , ’ starałem s ię ,  aby  kopia jej znajdow ała  się w  ręku niektórych  
stronników, aby jej użyli na przypadek ruchu , ale tez na ten jeden p r z y ­
padek. O  leni n ie b y ło  odtąd m o w y  m ięd zy  mną a K oszulem . % ł  to 
fakt u łożon y . Druga później w y d r u k ow a n a  i w obu językach u łożona  
od ezw a którą obaj podpisaliśmy, oznajmiła: ze  drugie s ło w o  n a sze ,  bę­
dzie s ło w em  pow stan ia , a b y  potw ierdzić  zamiary pierwszej o d e z w y .  
C h o d z i ło  ty lko o s tó so w n o sc  ch w ili ,  klonj wjrbrat należało. C o n s t  i- 
t u l i  o n  u c l  d odaje:  w id ać  ztqd, ze  między Mazzimui a K oszu lem  spoi  
zachodził  o  s tó sow iio ść  czasu do działania. Nie miotaliśmy przeto  
oszczerstw a na agitatora w ęgierskiego czyniąc  go podo b n ie  ,ak M azz.  
n ieco  o d p o w ie d z ia ln y m ,  za krew przelaną na ulicacli M ediolanu. W  111 
nem piśmie p rzyznaje  M azzini, że wypadki ostatnie mediolańskie p o w s z e ­
chnie "anią, o g ło s i  przecie  p ow o d y ,  które go  zn iew o li ły  do  tego p o w sta ­
nia i łTtóre o k a ż ą , że może b y ć  dum nym  z n ie g o ,  chociaż  go o m y li ły
n i e p r z e w i d z i a n e  przypadki.

P a r y ż ,  3  Marca. -  M o n i t o r  d o n o s i ,  ze  cesarz otrzym ał z rąk 
j e n e r a ł a  barona Fagel,  n ad zw ycza jn ego  posła króla niderlandzkiego , od  
p o w ie d ź  tegoż na pismo N a p o leo n a  l i i . ,  donoszące  o sw em  małżeństwie.

Budżet na rok 1851., ze  zmianami przez radę stanu pu czy  nionemi,  
przedłożą wkrótce ciału p raw od aw czem u . R ó w n o w a g a  m iędzy  d o c h o ­
dem a rozchodem  lubo n ie w p r o w a d z o u a , ale się bardzo zbliza do
porównania. ,

— W  departamencie Gard rozesz ła  się w ieść o  zamachu na życ ie  
cesarza. Zląd pow sta ło  wielkie w zb urzen ie  u m y s łó w  i zam ieszanie .  
Pierw sze  w ładze  departamentu udały  się n iezw ło cz n ie  na m iejsca , gdzie  
pa n ow a ły  najw iększe  lozru ch y . W ła d z o m  to w a r zy sz y ły  s i lne  o d dzia ły  
wojska W ystą p ien ie  to z b io jn e  najwięcej p rzy cz y n iło  się do  uspokojenia  
u m ysłów  Przypisują te zawichrzenia  publicznej spokojności zab iegom  
n aczeln ików  starych to w a rzystw  tajnych i z lego  p o w o d u  w yp row ad zają  
ś led ztw o . J u ż  dw anaście  o só b  aresztow ano.

  A s s e m b l e  i i  a l  i o n  a l e  mówi o wczorajszem ostrzeżeniu ,  co
n a s t ę p u j e  pan Granier de Cassagnac ma odtąd p o le  w o ln e  w spraw ie  
B u ib o n ó w  i Bonaparlych . S ch od z im y  z niego, uznając się pokorn ie  za 
z w y c ię ż o n y c h ,  ale nie na d rodze d o w o d ó w  historycznych  lub rozpraw,  
a lc 'w  skutek d o w o d ó w  pana ministra po licy  i, których jasność dobitna; nie 
sądziliśmy że  nam stawiają s id ła , k iedy  rządow e organa w ystąpiły  z  tą 
polemiką*, w idzim y p rzec ie ,  że śm y  się pomylil i.

—  C h ociaż  zm ien iły  się czasy, jed n ak że  trzymając się d aw n ych  z w y ­
czajów  pai lainentarskich, zacznę  mój drugi list od  zdania spi a wy z c z y n ­
n ośc i  ciała p ra w o d a w czeg o .  T o  zdanie spraw y bedzie  bardzo  krótkie.  
Izba zajmuje się drobnemi prawami. D ep u to w a n i nudzą się dw orską  e- 
tykielą i b ezczyn nośc ią  p o li tyczn a ,  a raporterowie projektów  do praw  
sarkają na rząd’, że im niedostarcza do raportów żadnych  objaśnień , a n a ­
w et  n ie o d z o w n y c h  aktów . N ieu k o n łen lon a n ie  deputowany cli okazało  się 
nnim ocniejszem  z p o w o d u  dekretu p ow ięk szającego  żołd  podoficerski, 
który  z n a lez io n o  nielegalnym . Sa le  k on feren cyjne  izb y  b y ły  z tego p o ­
w odu  g ło śn e  przez dni kilka, ale  jak w szystk ie  inne o p o z y c y e  tak i (a, 
bardzo prędko minęła. Funkcyą  g łó w n ą ,  a niemal dzisiaj jed yn ie  p o l i ty ­
czną ciała p ra w o d a w czeg o ,  jest uchw alenie  budżetu . Izba ma i w tym 
w z g lęd z ie  małą rolę do  odegrania , w sze lako  rząd w obaw ie  jakiej nie 
sp od z iew a n ej  u chw ały ,  pilnie zajmuje się u łożeniem  budżetu. Rada sta 
nu obradując nad nim od  tygod n ia ,  dotknęła  kilka w ażnych  kw estyi,  dla 
rozw iązania  udał się sam cesarz na jej oncgdajsze  p osiedzen ie .  P o s i e ­
dzen ie  to nie o d b y ło  się jak zw ycza jn ie  w pałacu d’O rsay , lecz  w tuilc- 
ryach w ed le  tradycyi napoleońskich . Rząd przeniósł z  ministeryum sp iaw  
w ew n ę trzn y c h  do ministerstwa stanu, d yrek cyą  sztuk i m onum entów  p u ­
b liczn ych  D ziennik i rządow e p ow ied zia ły  z tego p o w o d u ,  ż e t e i a z s z t u -  
ki odbiorą w iększą  zachętę  niż za czasów  L. Filipa. P odobna  deklara 
cya  obraziła  D e b a t y  i inne dzienniki rojalis lowskie; ale dzienniki rzą­
d o w e  upierają się w ’zrobionej deklaracy, . zapowiadają wyrazami pana 
R ousieu  że J C M o ść  będzie  tak szczod ry m  dla artystów  jak Ludwik XIV. 
Krok rządow y jest s łuszny , bo artyści są z natury nieprzyjaciółmi rządu 
parlamentarskiego, w o ła jącego  o o szczęd n o ść  i najłatwiej kojarzą się z rzą­
d e m , który im daje d o b re ,  jak to mówią obsla lunki c z y  (o o b r a z o w e  czy  
p osąg ow e . C o  p o zo s ta ło  ministerstwu spraw  w ew n ętrzn y ch ,  zostało  
p o d z ie lo n e  na trzy d y r e k c y e ,  od pow iadające  trzem daw n ym  minisleryoni.  
D o k o n a n a  reorganizacya ministerstwa spraw  w ew n ętrzn ych  była  natu­
ralna. T o  co  dawniej robili m in istrow ie , dziś robić będą naczeln icy  dy  
rck cy i pod  odpow iedzia lnością  i podpisem  p. de Persiguy.

R ec e p c y a  jaka odbyła  się w Tuileriach ostatniej niedzieli n ieodzna-  
czy ła  się żadnem  szczrgólnem  zdarzeniem . Zaproszeni m ężczyźn i i k o ­
biety  należeli do  d o m ó w  skojarzonych i dygnitarskich. V\ sz yscy  się sta­
w ili ,  a jednakże rojaliści g ło s z ą ,  że kilka osób  znaczn iejszych  bogactw em  
i stosunkami n ie p r z y s z ło .  C zas  śn ieżny i s ło tn y  n ie p o z w o li ł  cesarstwu  
robić w tych d u i a c h  promcnad. U dali się jednak do kilku teatrów, a mię­
dzy innemi G ym nase t lra m a tiq u e , p rotego w a n ego  dawniej przez księżnę  
Berry, który ma odtąd nosić  nazw isko  teatru cesa rzow ej .  W iad o m o ,  
że Gymnase jest jednym  z teatrów paryzkich , którego sztuki są surowo  
dobierauc i na który rodzice  mogą prow adzić  sw e  córki. M ów ią ,  co  z a ­
p ow ied z ia ł  już zresztą mój p op r zed n ik ,  że skoro  nastąpi czas pogodny,  
cesarzow a odbędzie  na polu  m arsow em  przegląd w ojska, czy li  inaczej,  
ze c e sa iz  przedstawi ją armii paryzkiej. Jest to krok p olityczny , który  
zrobiła  także, wstępując na tron*, k ró low a  angielska. M ów ią ,  że  cesa  
rzow a ma tego razu być przybraną w am azonkę  jeneralską. Hrabina 
M on tijo ,  matka cesarzow ej,  w yjed zie  w k rótce  z Francy i i osiądzie  
w M adrycie .

Plotki o  d w o rze  cesarskim całkiem ustały. S a lo n y  przestały nawet  
m ów ić  o polityce . Żaden czyn  polityki w ew n ętrzn ej u m ysłów  niczaj- 
inujc. C o  b y ło  do zrobienia  zostało dokonaneui,  dziś pozostał ty lko  
sp o c z y n e k  i milczenie.  D w ó c h  n o w y c h  k o resp o n d en tó w , m iędzy któ-

■ . .  / w i l i  i n r  n  l i c ' / l l p  n r / i / l u  i I . .  , ■ •

ników osłabia. D ziennik l e  P i l e t o  d e  C a l v a d o s  odebrał ostrzeżenie  
za n iep rzych y ln ą  wzm iankę o m ałżeństw ie cesarskiem. D ziennik i u r z ę ­
d o w e  og ło s i ły  artykuł,  napisany, jak mówią n iechętni,  przez sam ego  
albo pod  okiem cesarza, pod tytułem : Napoleon I I I . ,  o ffic ier d’artillerie. 
Artykuł ten donosi o  w yn alez ien iu  przez cesarza n o w e g o  kalibru dział, 
które już zostały w y p r ó b o w a n e  i w p ro w a d z o n e  w u życie .

G ie łda  paryska w strzym ała się w  p o d w y ż c e  pod w p ły w e m  n ow iu  
zagranicznych; m ianowicie  z p o w o d u  w y p a d k ó w  tureckich i zbrojenia  
się R o sy i  i Auslryi. Inlerpelacya p. D Israeli w parlam encie angielskim  
b yła  źle przyjęta lak w Anglii , jak F ran cy i ,  bo w ychodziła  w id o czn ie  
z ce ló w  strronniczych. Anglicy, baw iący  w 1’arżu, są oburzen i na tak 
n iep a tryo ly czu y  p ostęp ek , w ażący  patryotyczność  p ostępow ania  sir R o ­
berta 1’ee l ,  lorda R ussel l ,  a n aw et  lorda Falm erstona , um iejącego, dla 
k orzyśc i o jczy zn y ,  w y rzec  się ministerstwa spraw zagranicznych. A n ­
glicy lękają się ciągle, aż do  śmieszności, napadu F rancu zów . M ieszkańcy  
Bristolu przelękli się w idząc w mieście oficera francuzkiego, w  spodniach  
c z e r w o n y c h ,  a dzienniki o ian g is low sk ie  w D u blin ie ,  p rzelękły  się na 
bardzo wątpliwą w iad o m ość ,  że statki p arow e francuzkie sondują brzegi 
Irlandyi, w przew idzen iu  n o w e g o  w ylądow an ia .  Jak dawni tak dzisiejsi 
Ir landczycy ,  b aw iący  w 1’a r y ż u , pragnęliby w yląd ow an ia  F rancuzów .  
N ienaw iść  ich do Anglii niczmniejsza się i w szystk o  p ośw ięc i l ib y  oni dla 
otrzym ania n iepod leg łośc i  o jczyzn y . Tak d łu go  ogłaszana w iadom ość  
o p ow iększen iu  wojska angielskiego, ograniczyła  się ostatecznie  do  zwię­
kszenia armii o 34t> ludzi. U  o n s 11 1 u t i o  n n e I u b o lew a  nad bliskim  
upadkiem M eksyku  i radzi użyć przeciw dcuiokracyi S tan ó w  Z jednoczo  
n y c h ,  daw n ego  projektu, reslauracyi monarchii meksykańskiej. Mówią,  
że ambasador m eksykański w Paryżu dzieli trafność tego projektu , że  
jeden z książąt n apoleońsk ich  jest go to w y  do tego przedsięw zięc ia ,  że  
M eksyk  w zdryga się na m yśl korony i że  Anglia u fundow aniu  królestwa  
m eksykańskiego się sprzeciwia. C z.

Anyliu.
L o n d y n ,  d. 1. Marca. —  Poraź p ierw szy  od d a w n eg o  czasu są 

gazeta l i m e s  i J. Hunie jednego  i tegoż sam ego zdania w przedm iocie  
d o ty czący m  armii. Z zdumieniem b o lesn em , pow iada T i m e s ,  sp os trze­
gamy m iejsce p e w n e  w obradach w czorajszych  nad budżetem  dla w o j ­
ska. Mamy tu na myśli wzmiankę H um ego o pułkach gwardyi grenadv-  
erów  i Coldstream. Przed kilku laty zajm ow ała  się kom isya osobna  
izby  niższej synekuram i kosztow nem i w armii i na flocie; naturalnie  
gw ardya b y ła  p ierw szym  przedmiotem je; uwagi. P okazało  s ię ,  że d o ­
w ó d z tw o  gw ardyi g ren ad yerów  pensy i 4000  do 4500  font. szler. rocznie  
pobiera. Zold ten zdaw ał się za w ysok im  i n iep o lityczn ym . L ecz  p r z e ­
w od n iczący  w komisy i, E llice, stawał w ob ron ie  zatrzymania jednej lub 
d w óch  takich posad n om in a lnych , gdy ż  godnie  u żyć  by  ich można do  
w y o a g io d z e n ia  za uader znakomite usługi w o jsk o w e  ojczy źnie w y ś w ia d ­
czone. D o p ó k i ś. p. książę W ell in g ton  d o w ó d z tw o  to d z ierz y ł ,  niemo  
gło  naturalnie b y ć  m o w y  o zmianie żadnej l .e c z  w edług  w yraźnego  
porozum ienia  się z rządom żo łd  pułkow nika  gwardyi grenadyerów  z n i ­
żon ym  b y ć  miał na 3 0 0 0  f u n t .  szter., a pu łkow nika gw ardyi coldslream  
na 2 0 0 0  funt. szter. i o b y d w ie  te sy n ek u ry  zastrzeżone zos ta ły  jako w y ­
nagrodzen ie  h o n o r o w e ,  dla w eteran ó w , którzy  m ęztwa wielkiego na 
polu b itw y i miłości o jc z y z n y  d o w o d y  jasne z ło ży l i .  Ale p odczas  krótkich  
rządów lorda D e r b y  doradzono  k o ro n ie ,  aby d o w ó d z tw a  o w e  na księ­
cia Alberta i księcia C am bridge ,  i to b ez  zniżenia p en sy i ,  przenieść.  
•C h ociaż  też w ielk i i s z c z e r y  szacunek mam y dla księcia m ałżonka, to 
jednak p ow strzym ać  się n iem ożem y od  z ap y la n ia ,  jakież to on wielkie  
zasługi w o jsk o w e  o k o ło  tych  trzech królestw p o ło ż y ł ,  aby  pom iędzy  
w eteranów  aunii angielskiej o n agrodę ,  która się ich w ie lce  szan ow nem u  
w iek o w i należy, mogl wstąpić? Księciu  C am bridge z rów ną p r z y z w o ­
itością pytanie  toż samo zrob ić  m oglibyśm y. Na placu parady podczas  
p okoju  okazał on m o że  talent niejaki w o jsk o w y  do  m an ew rów  i konibi- 
n a c y i ,  ale gdzież są jego  znakomite zasługi w ojen n e  zapisane?. . C h c ie ­
libyśm y chętnie  w strzem ięźliwości przystojną naśladow ać, z jaką w c z o ­
raj Hum e i E ll ice  przedm iot len poruszyli.  L ecz  p iz c d e w sz y s lk ic m  trzeba  
nam istotę rzeczy  w ykazać .  Jest on wprost złamaniem s łow a  w o b ce  
parlamentu i ludu angielskiego. B ezwlpienia  ob y d w a j m ężow ie  ow i  
w b łęd zie  zostaw ali ,  jednakże n iezapóźno je szcze  krok (en napowrót  
u czyn ić .  Mogąz oni tw ierdzeniom Elliea fałsz zadać? M ogąż u tr z y m y ­
wać ,  ze krajowi jakiekolwiek znakom ite ,  albo w o gó le  w o jsk o w e  usługi  
w y św ia d czy l i?  Jeże l i  tego nicm ogą, wtedy chcie l ibyśm y, aby rozw ażyli ,  
że  obecn ie  odbierają p ien iądze ,  które przez  parlament w y z n a c z o n e  b y ły  
dla p o s iw ia ły ch ,  m oże  w długiej s łu żb ie  zg rzyb ia łych  w etera n ó w , na 
w szelki przypadek zaś dla m ężów , którzy pułki angielskie do  z w y c ięs tw a  
prowadzili .  R zecz  ta m oże  jeszcze  za p om yłkę  uch od zić ,  —  ale g d y b y  
się ,  przypadkiem n ieszczęsnym , lepiej namyślić nicmiano, w tedy  b y ło b y  
z tego coś  w ie le  gorszego."

Pogłoska  od ki lku dni tutaj d osyć  u p o w szech n ion a ,  że Auslrya p o ­
s tan o w iła ,  zażądać od rządu angielskiego w ydalen ia  (w e d łu g  niektórych  
nawet w ydania) K o szu la ,  M nzziniego itd., dalej ,  że  Prusy i Francya za­
myślają, żądanie to notą w spólną energicznie  p op rzeć ,  p o w o d u je  T i -  
u i e s a  do zam ieszczenia  artykułu ostrego, który tym w ięcej ma zn acze ­
nia,  że  na Timesa ze wszystk ich  dzienników  angielskich najmniej padać  
m oże  podejrzenie,  aby agilacyą rozmaitych stronnictw w ych od ztw a  uspra­
wi edl i wi ał .  M ówi on p om iędzy  innem i,  c o  następuje. " S łych ać ,  że  te 
trzy w zm iank ow an e m ocarstw a , w przypadku o p o ru ,  grożą nam o d ­
w ołaniem  p o s łó w  sw oich  i n iep rzyjem n ośc iam i, jakieby potem  dla 
Anglii z jej o d o so b n io n e g o  stanowiska w yrodzić  się musiały. T ru d n o  
jednakże pojąć, jak żądanie takie można w ziąźć na u w a g ę ,  bez z a sta n o­
wienia się także dostatecznie  nad skutkami jego. W s z y s t k ie  lu d y  o ś w ie ­
cone E u ro p y  p ow inn y  w iedz ieć  d ostateczn ie ,  że  kraj ten jest miejscem

 ......cu ,,  i---------«. schronienia w szystk ich  narodów , i ze  on przytułku tego aż do ostatniej
sp o c z y n e a  i uiucłłuh . . .„ .vych  k o resp o n d e n tó w , m iędzy któ- uncyi z łota  w skarbie sw o im , az do ostatniej kropli krwi bronić będzie ,
remi jest p. T ańsk i odbiera l iczne w izy ty  i karty w izy to w e .  D zienniki Nie ma żadnej rzeczy , z którejbyśuiy byli dumniejsi ,  w  którejbyśuiy byli
n iew iedzą  c o  m ów ić .  Z w y k le  zapełniają on e  kolum ny wyciągami braneuii więcej zd e cy d o w a n i ,  jak właśnie  ta. Z zad ow olen iem  w ew n ęlrzn c in  my-
jed en  z drugiego. Jest to nudna rzecz  dla czy te ln ików , która urok dzień- ś lem y o tem , że  Anglia jest miejscem jedyneui w E u rop ie ,  gdzie polityk
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n iesz częś l iw y  spokój znajduje , dla’ rozw ażania  na n o w o  zdań sw oich ,  
dla żałow ania  b łę d ó w  sw o ic h ,  gdzie  w y g n a n y  absolutysla  b ezp iecz ny m  
jesl przed zajadłością lu d u ,  gdzie  republikanin z gniewu i postrachu kró­
ló w  natrząsać się m oże. Nie znam y w ie lu ,  którzy w s to l icy  lej p rzeb y  
wują, nie troszczym y się też o n ich , w iem y tylko, iż oni to są b e z p ie ­
cz n ym i,  i że  cala potęga i honor państwa tego jest rękojmią opieki nad 
nimi, ch oc iażb y  leź w olny ,  o tw arty  charakter naszych in s ly ln cy i  w e w n ę ­
trznych u ła tw ia ł,  do  od k rycia  i ujęcia o b ceg o  podżegacza . Ale gd y b y  
naw et nie b y ło  rzeczą tak p ew n ą ,  iż żądań p od ob n ych  nie w y s łu ch am y,  
i źe  każdy d yplom ata ,  k tóry b y  je chciał u w z g lęd n ić ,  na hańbę zostałby  
skazanv, inne są jeszcze w zg lędy ,  które u naszych w ystraszon y ch  i drza- 
źliw yc i i  sąs iadów  zn aczen ie  niejakie mieć p o w in n y .  ('I utaj przypom ina  
T i n i e s  o  tein, żc  L N a p o leo n ,  książę Metternich niegdyś w L o nd y n ie  
b y l i ,  i ośmiela się napom knąć, źe laka ziemia neutralna m og ła b y  z n ó w  
kiedyś b yć  pożądaną.)  . .Opatrzność —  mówi dalej —  kraj len oceanem  
o p a s a ł a / i  nadając jednem u ludow i rozmaite sz c z e p y  i rozmaite in s ly tu cye ,  
u tw orzy ła  z nas p rzytu łek ,  który z n iw e c z y ć ,  jed y n ie  w ola  barbarzyńska  
kusić się b ęd z ie ,  a którego zn iw eczen ie  własną jej zgubąby b y ło .  M y sami 
jesteśm y narodem w y ch o d źc ó w . Tutaj schronili się Francuzi,  Flamand-  
c z y c y  i N iem cy przed prześladowaniami rcłigijneini ich o jczy zn y .  Lud  
mający krew taką i spraw ę taką w su k cesy  i, raczej ż y c ie  s w o ’je pośw ięci ,  
aniżeliby św ię to ść ,  której byt  sw ej za w d zięcza ,  zdradzić miał. Ale jak tu 
sob ie  począć? Przypadek z w y ch o d źc a m i,  którzy w szystk o  co  w mocy ję ­
zyka g o lo w e g o  do szermierki leży', robią , aby na ży w io ła c h  n ie z a d o w o le ­
nia w ojczyźn ie  sw ojej dalej p racow cać ,  żąda jakiejkolwiek uwagi i wy  
maga zastanowienia. Jeżel i  Anglia zm uszoną jest, komentarz do tej rzeczy  
z ło ż y ć ,  w tedy leży  on w w łasnym  Anglii przykładzie .  Naprzód urządze­
nia p o li tyczn e  Anglii są tego rodzaju , iż za le d w o  p o w ied z ieć  m ożna , żc 
ona ma za granicą w y c h o d ź c ó w ,  którzy się na jej szk o d ę  sprzysięgają.  
G d y b y  jednak b y ło  stami takich, którzy przed prawami angielskieini za 
granicę uciekli,  np. z rew o lu cy i  irlandzkiej, w  roku 98, patrzel ibyśm y  
się z obojętnością  na nich i na drodze  naszej pojednania politycznego  
i u lepszeń sp o łec zn y ch  d a le jb yśm y p ostępow ali .  Nie jesteśmy w ystaw ien i  
na łalskę zdrajcy lub marzyciela. ( T i m e s  m niem a, że  błąd w rządach 
sam ych leży , sk oro  się proklatnacyi cz ło w ie k a  p o jed y ń czeg o  i przedmie  
ścia L o n d yn u  lękać m uszą). . . .  Artykuł ów  tak się koń czy: ..każdemu
m ów ić  i działać pozw alam y, dopóki ustaw naszy ch jaw nie nie przekracza.  
Niechaj nam ud ow od nią  w erb o w an ie  w ojsk ,  zak up ow an ie  broni lub p r z y ­
rządzanie okrętów  do  takiej us ługi,  w tedy  praw o w k roczy .  Ale dotąd  
tylko a nie dniej, gd y ż  w olność  osobista każdego, która rów nic  jak tron  
iest częścią składu należącą do konstytucyi naszej, nie pozw ala  nam ani
n a  krok dalej postąpić.

—  Przez przypadek n ieszczęś l iw y ,  jaki w poniedzia łek  dnia 14. 
Lutego p aro w iec  p o c z to w y  ..Queen Victoria., w zatoce  pod  D ublinem  
sp otk a ł ,  niemal 70 ludzi ż y c ie  utraciło . W  ogóle  z n ajd ow ało  się o k o ło  
120 osób  na pokładzie  ; 5 3 ,  pom iędzy  letni 20  należących do osady o k r ę ­
to w ej ,  uratowano. ..Victoria., b y l  to p arow iec  pierwszej klasy, d o brze  
zaopatrzony w w szy stk o ,  co do p od róży  morskiej z w y k le  za p o trzeb ne  
uw ażane b y w a ,  majtków miał l iczbę doslataczną, a kapitana dośw iad  
czon ego  i przezornego .  K iedy  n ieszczęście  już się w yd a rzy ło ,  kapitan,  
który także u tonął ,  inni urzędnicy okrętow i i s łu żb a ,  aż do zatonięcia  
o k ię tu ,  sum iennie p o w in n o ść  sw o ję  pełnili. O  godzin ie  3  z południa  
o dp łyn ą! okręt ..Victoria*, z L iverp o o lu  do Dublina. W ia t i  i p o w ie l i  ze  
b y ły  sprzyjające, i już zbliżano się do celu  p od róży ,  k ied y  —  po m ięd zy  
godziną l a  2  w n o c y  — nagle silna zamieć śnieżna pow stała . W  c i e ­
mności zląd w ynik łej  zb liżono  się zanadto do  brzegu Za p ó ź n o  s p o ­
strzegł rotman na pok ładzie  steru stojący skały  w odleg łośc i  za ledw ie  2 0  
k roków  "rożnie s terczące , w o łan ie  jego b y ło  nadaremne, machiny w s tr z y ­
mać n ie b y ło  m ożna i statek całą silą o  skały nadbrzeżne uderzy ł.  K a­
pitan w yd al natychmiast rozkaz do  cofnięcia s ię ,  i zn ów  na otw arte  m o ­
rze się w ydostal i.  Ale okręt tonął tak szy b k o , iż trzeba się starać b y ło  
zn ó w  do  lądu dostać. K ied y  się okazało , że  nic b y ło  nadziei, p rzystąp iono  
d o spuszczenia batów służących do ratowania. Jak zazw y cza j  o d b y w a ło  się to 
bardzo źle i p ow oli .  Je d en  z b a lów  się p rzew ró c ił ,  k iedy  napełn iony  
ludźmi dosięgną! pow ierzchni w o d y , i w szystk ie  w nim znajdujące się 
o so b y  ży c ie  u l iac i ły  L o s  szczęśs iw szy  mial drugi statek. W y s a d z i ł  
naprzód 17 ludzi na ląd: kilku z nich o db iło  pow tórn ie  na m orze celem  
niesienia p om ocy  n ieszczęś l iw ym  tow arzyszom  sw oim . Kiedy do okrętu  
się dostali,  przekonali s ię ,  że takow y już zatonął,  ty lko jeszcze  maszty,  
do których się 12 do U  o só b  uczep iło ,  z w od y  sterczały , T ym czasem  
nadpłynął inny p a ro w iec ,  R o sco n u n o u ,  któremu się udało, kilku jeszcze  
ludzi z rozbitego  okrętu uratować. J ak „  w ielu  temu p o d o b n y c h  p r z y ­
padkach , o) <jyv ii a wina nieszczęścia leżała w ziem urządzeniu czó ln  do 
ratowania. Same w sob ie  mają te czó łna  do ratowania przy okrętach an­
gielskich b yć  nader w y b o r n e ,  m ajtkowie mogą je porządnie i w dobrym  
stanie ut!7.vmać: lecz rv przypadku nagłej potrzeby  okazuje  się prawie zn- 
" s-te, żc bardzo w ie le  czasu u p ły n ie ,  nim o n e  do  spełnienia ce lu  sw e g o  sąg o -  
!UW°.\ A le majtek lekkom yślny  o celu  tym , w y ją w s z y  w chwili st.ino- 
,|Cłe). w cale  niemyśli .  N iew pada mu na m yśl,  żc  przedm ioty  te są tam 

1 a tego, aby jr „„| j jmiyui może kiedyś życ ie  uratow ały . T i m e s  mó- 
in! i 7 d,l‘ł z n ajg łów n iejszych  i nader szczegó ln ych  trudności,  z jakie

yd  anglosaski ma do w a lczen ia ,  jest ,  przymusić p od d an ych  swoich,  
*Dy Łyne  SVł° je  szanowali."

T  u  I V  „  Włochy.
L u tego .  —  S ystem  epuracyi naprzeciw w y ch o d ź co m  

włoskim wciąż się otrzymuje. Kilkunastu mających p od ob n o  być w yda  
onemi oczc uje ty m czasow o  na rozstrzvgnienie ministcrvalne w Ville  

* ranca.
L e n n a ,  2o. Lujego. — A utentyczność  proklamar.yi Mazziniego  

!'.h| l.orHZ ‘Inyyter zioną. Napisał on p od ob n o  list z k ty jó w k i swojej do  
*< a k c y j  dziennika I t a | j a c p 0 p o l o ,  w którym o d p o w ied z ia ln ość  za to 

asnoręczuie przez siebje u ło żon e  pismo na sieb ie  b ierze i za ręcza ,  żc  
11110 katastrofy k iw aw ej  w M edyotanie żadnych  zgryzot sumienia nic

uczuwa. J . o j

F l o r c n c y a ,  23. Lutego. —  M o  n i  t o r e  T o s c a n o  ogłasza podpi 
saną dnia 18 t m. ustawę dotyczącą naboru w o jsk o w e g o .  Poddani to ­
skańscy obow iązan i są do s łużby w o jsk o w ej  p «  s k o ń c z o n y m  19 roku  
w iek u  sw e g o ;  nabór o d b yw a  się co rok p rzez  lo so w a n ie ;  ‘ czas s łużby  
trwa 8  lat; zastępstw o iest d ozw olon em ; poddani n iekato lick iego  w y z n a ­
nia muszą stawić zastępców , którzy przymioty w y m ag an e  posiadają.

.. Szwdicarya .
B e r n ,  2fi. Lutego. —  S ły c h a ć ,  że  rząd berneński przesła ł  do  rady  

federacyjnej pismo bardzo en erg iczn e ,  d otyczące  zw łoki w p o tw ierd zę  
niu prawa p r a sow eg o;  w y s z ło  o n o  p o d o b n o  z pod pióra p rezesa  rządu  
Bloscha.

' ^  p o w o d u  w y p a d k ó w  n ajn ow szych  w ie lce  teraz czuć  się daje  
brak obsadzenia  s ta n o w czeg o  p o sa d y  poselskiej szwajcarskiej w W ie d n iu .  
K orespondent g a ze ty  n ow ej  ziirichskiej zapytuje  w ięc ,  czy  o w e  kilka 
I j s ię c y  franków, które S z w a jc a r ia  przez tym cza so w e  tylko obsadzanie  
tamtejszego poselstw a o s z c z ę d z a , jesl zrów n ow ażen iem  odpow iedniem  
o w y c h  kroci tys ięcy ,  które nasi w ygnan i w sp ó ło b y w a te le  tessyńscy i han­
del szwajcarski p rzez  o b e c n e  s tanow isko  n ieprzyjazne  naprzeciw Auslryi 
tracą, i bez w id o k ó w  ua jakie bądź w y n ag rod zen ie  utracić muszą, t l i ł y ­
b y śm y  choć  jednę ty lk o  szanow ną  o so b ę  mieli przy c ie le  dyplomaty  
czuciu i w salonach sto licy  o w e j ,  w te d y b y  m o że  posłuchanie  jedno u ce  
sarza lub prezesa ministerstwa b y ło  w y sta rczy ło ,  do usunięcia sporu, 
któ iy  żadnemu z krajów o b y d w ó c h  korzyści żadnej przynieść  niemoże,  
ty lko szkodę  w idoczną N ieporozum ien iu  b o w iem  temu zapobiedz było  
można przez s to so w n e  ustne objaśnienie w e  w zg lędz ie  w yd alen ia  Kapn  
c y n ó w  tessyńsk ich , przez  zaręczen ie  w iaro go d n e ,  że  Szw ajcarya  sw oich  
o b o w ią z k ó w  m ię d zy n aro d ow ych  n ie ly lk o  n ie n a d w eręż y ła , ale't ak o w e  też 
p raw ow ic ie  utrzym ać chce  i m oże.

—  Poseł francuski, Selignac F eu e lo n  opuści) miasto z w ią z k o w e ;  
spraw y pose ltw a tym czasow o  lir. G obineau  załatwia.

W ie lk a  rada w N eu fchate lu  zebrała się wczoraj i wybrała  komi- 
sy ą ,  która w sze lk ieg o  d o ło ż y ć  starania, aby p orozu m ien ie  dobre w łonie  
rady stanu na n o w o  przyw rócić .

— i utajszy sy n o d  szk o ln y  u tw o rzy ł  komitet z sam ych liberalnych  
członk ów .

— W  S zw ajca ry i  utrzym uje się o b ecn ie  71 ,570 cu d zoz iem ców , t. j. 
15,512 F rancuzów , 865 5  A usiryaków , 1 1,319 S a rd y ó czy k ó w , 13,547 Ra 
doriczyków, 839(> W y r te in b e r g ó w ; reszta rozpada na inne narody.

—  Rząd T essym i og łos ił  proklam acyą do  lu d u ,  w k tóre j ' donosi  
o  rozporządzeniach rządu austryackiego naprzeciw  kantonow i a zara 
zem w y k a z u je ,  ze  w e  w zg ląd z ie  środ k ów  rząd o w y ch  naprzeciw  semina-  
ty o m  i zak on om  religijnym, jako spraw om  czy s to  w ew n ę tr z n y m ,  rekla 
macy i z zew nątrz  sp od z iew a ć  się m o żn a ,  i dalej że do utrzymania nen­
ii alnosct rząd z sw ej strony w szystk o ,  c o  pow innością  jego było, czynił.  
M ozę w ięc  z p o w o d u  tego  sum ieniem czystc in  czekać na w yro k  w s p ó ł ­
m ieszkańców  zw iązku  szw ajcarsk iego  i 'na rozporządzenia  rady fe d e ­
racyjnej.

Z n a d  r z e k i  A a r ,  2(i. Lutego. — Z a rtyk u łów  w stępnych  dziennika  
Rund chcą niektórzy w yp row adzać  w n io se k ,  że  władza federacyjna jest 
pew ną p o m o c y  ze strony Anglii. Przeciw  pośrednictw u jak powiadają  
F ran cy i w kw.es ty i tessyńskiej pod warunkiem n o w e g o  w ydalenia  w y ­
c h o d źcó w  gazeta berneńska zakłada proles lacyą .  Z  T essy n u  d o w ia d u je ­
my się o  całkow item  przytłuinieuiu rozruchu zam ierzonego w Faido  i r o z ­
porządzeniach zm ierzających do czu w ania  p ilnego nad stronnictwem kle-  
rykalncm.

Auslrya.
W  i e d e ń ,  d. 27. L u t e g o . —  W  dzis iejszych  dziennikach ogłoszona  

telegraficzna depesza  z T r ycstu  d o n o s i ,  że  fmp. lir. Leiningen przy b y ł  
lam z C arogrodn i że  Porta ua w szystk ie  żądania Auslryi przystała. Na  
w czorajszej g ie łdzie  pogłoska o p rzec iw n ym  zupełn ie  w tej i ń i s y i  rezu l­
tacie ,  ty le  znalazła wiary, iż w szystk ie  papiery znaczn ie  spadły . Bar 
dzo być m o ż e ,  żc porta poprosiła  o  sz c z e g ó ło w y  p o ło ż o n y c h  przez jenc  
rała Leiningena w arunków  na drodze  d yp lom aty czn ej  rozbiór, ale wątpię,  
ż e b y  je w  całości i zu p ełn ie  przyjęła. Natura tych w aru n ków  jest tego  
rodzaju , że  jakkolw iek  s łu szn e ,  sięgają w głąb interesów  w ew n ętrznych  
T u rcy  i i stają w b rew  p o li ty ce  teraźniejszego d y w a n u  naprzeciw, ( i  d y b y  
je Porta przyję ła , ininisteryum teraźniejsze sta łoby  się naprzód n iepodo-  
bnein , a później protektorat m oralny  R o s y i  i Auslryi nad Turcyą  w y ­
stąpiłby na j aw,  jako b o leśuc  dla godności osm ańskiego  państwa factum . 
Zresztą gdzieby  bvl a rękojmia, źe Porta p rzyrzeczen iom  sw ym  za d osyć  
uczyni?  W id z ie l i śm y  jak się w ładze  tureckie o b ch o d z i ły  z chrześcianami  
w Rośnii nawet za rządu Keszyda baszy  i Ali b a szy  Moglażby' T u rc y a  
zagrożona wystąpieniem  R o sy i  i A uslry i ,  k tórego  się sp od z iew ać  była  
mogła i p ow in n a , nagle sw ój system  w lej mierze zmienić? M oglażby  
uznać n iepod leg łość  C zarnogóry ,  którą przed kilkunastu jeszcze  dniami 
za sw ą ogłaszała pro w in cyę?  N je  ganiłbym  tej polityki, g d y b y  ją p r z y ­
jęła była wcześniej d o b r o w o ln ie .  R yłaby ona w gruncie słuszną i s to ­
sunkom  zew nętrznym  szczeg ó ln ie  T urcy  i odpow iednią . Ale pow tarzam ,  
iż w ątp ię ,  ż e b y  za p o w ie d z ia w szy  i ro zp o cz ą w szy  system p rzec iw n y  tak 
ła tw o od niego odstąpić mogła. Zresztą jutro najdalej dam wam na to 
o d p o w ie d ź  stanowczą. Poprzestaję dzisiaj na d o n ies ien iu ,  że  wojska  
cesarskie idą ciągle na granicę.

N. Pan przepędził  n oc  dzisiejszą d obrze .  Stan zdrow ia  nie daje le- 
"raz najmniejszej o b a w y .  Cz.

—  A n g ie l sk a  k o resp on d eneya  w s p o m i n a  jako o  wi e śc i ,  iż A uslrya  
p r z es ł a ł a  do L on d y n u  notę  w której  z e  w zględ u  na zaburzenia m e d i o la ń ­
s k i e .  Angl ia  p o c z y t a n ą  zost ał a za p u n k t  c e n t r a l n y  wszystkich e u r o p e j s k i c h  
s p i s k o w y c h .  Przedm iot ten ma p r z y j ś ć  pod r o z p r a w y  p ar la men tu .

Czarnogóra.
Z w y k ły  k orespondent L l o y d a  z nad Narenty d onos i  14. Lutego. 

Spr awa czarnogórska coraz bliższa rozstrzygnięcia. C z y  lud ten upadnie,  
czy  zw y c ię ży ,  zaw is ło  to od w y ższy ch  w y r o k ó w ,  w sza k że  w szystk iego  
dobrego  sp od z iew ać  się można po zlej pot z e ,  która dla o b ozujących  
T u rk ów , n iep rz y w y k ły c h  do  n ie w y g ó d  jest nader szkodliwą. Ju z  raz za
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c z a s ó w  Szczepana Małego ,  w p ły w y  ży w io łó w  uratowały Czarnogórę .  
W a l k a  (rwa zacięcie na całej linii od S p o za  do Zabi jaku i: dohna  M • 
cz v siała się ważnem polem bo ju ,  a C -eta ze c mc,) u pa ająct

m ' w A n o K  Z,.»..e x d . i r j i -  U O o H ?  ( " » » ■ * !

S ’ i K L i ™ , , ™  5e” w »  * ' J<*  d » a e h  moslói r  » k r o c x , l  O sm an  bj-
finnnB|u(lźmi p rowa dzą c  ś rodkowy korpus,  .łazda turecka miała 

S i J S S  ! " lwo  r & » *  się na r t . n M . / .  I . e skopo lan i ,  be* dmal  
i iazdv niemoel i  stawić oporu;  wszakże wyciągnięcie wa o n ,  wst rzyma 
łn  non iekad T urk ów .  W  dniu 8. b. m. walczono z większą jeszcze za- 
r ietuścia nad  brzegami Sitnicy. Osman  basza umiał w ybo rn i e  rozdzielić 
ijv SWoje i ude rzyć  na słabe sk rzyd ła  nieprzyjaciela.  Mimo lichoty ja 

zdv tureckie j ,  Uzarnogórcy nie umieją wstrzymać nagłego jej napa 11 
w dolinie.  J enerał  turecki przerzuci ł  jazdę do S t an i en ie  w pobl iżu u|  
ścia Sitnicy i oczyścił linię bo jową aż do W cz yr ow eg o  Mostu.  sman 
basza stal się tym sposobom panem cale) linii, a posiadając c z j r o w y  
Most ,  tudzież rzeki po za sobą,  jest zupełnie na sk rzyd łach zasłonięty.  
O d f p ó l n o c o  wschodu styka się z Oinerem baszą.  W s z a k z c  wedlei uaj- 
nowszych  wiadomości  seraskier  mieł ponieść znaczną k ęs y. j ‘ 
jeeo kwate ra  jest w Pos towicacb  w nahii biełopawlickiej ;  chciał on w an.
8 b m zająć Imię od Hadżego Mostu do Frn taku .  Czai  nogńrcy mc p r z e ­
szkadzali  T u r k o m  l i c z n y m 'n a  kilkaset głów zająć przeciwną pozycyą.  
W  nocy Ce la  wezbrana  deszczami i nap ływem strumieni ze rwa ła inosi, 
i odcięła len oddział  od korpusu  głównego.  Kup y  zbro jne z Nowaczki ,
M o r ac zk i , Kuczki  i Piper i ,  na które O m e r  b a s z a  właśnie w zaślep e- 
iiiu l iczył ,  i mial je zwycza jem tureckim przekupić całenu s k i z y maun 
strzelb w sreb ro kutych i kosz townych pistoletów, st raszl iwą w obozie 
i e °o  nocną porą rzeź wyprawi ły .  Świ adkowie  zapewniają  o swie n tu  
zwycięs twie,  C z a r n o g ó r y  mieli uprowadzić bogate łupy  i wiele jeńca 
i t roskl iwie wyglądają bl iższych szczegółów i potwierdzenia tej w iado­
mości.  Jeżel i  się ten opis ziści,  a obóz r oz p ęd zon y ,  natedy Czarnogor -  
r v  zyskawszy  na czasie,  zyskal iby w obecny ch okolicznościach wszystko.

W s z e l a k o  lepiej się powiod ło  O me ro w i  na połudn iu  , gdy z Czarno-  
ćó rc y  nie mogli  nadesłać posi łków.  G d y b y  się- nawet  klęska O m er a  
w całei rozciągłości sp rawdz i ł a ,  lo zawsze Osman  basza ma wielką k o ­
rzyść z przejścia na l ewy  brzeg C e t y  i może się z g łównym ^ p u s e m  
połączyć.  O m e r  basza jest zbyt  dobr ym s l r at egikicm, aby  lite mia łpi  i 
widzieć podob ieństwa p rzegranej  na jednej  lub drugiej linii ope ta i ^ jn e j .  
p rzewidywał  011  wszystkie możliwe wy pa dk i ,  a mimo całej nienawiści ku 
n iemu,  mimo dwuznaczności  jego cha rakte ru ,  nie można mu odmówić 
s t rat egicznych zdolności .  Plan w y p ra w y  jego byt  prawdziwie mis t rzo­
wski a przecież — w smutnym nawet  p r zypa dku  przegranej  Czarnogór -  
Tów ’k tóregom nigdy nie widział n i e pod ob nym ,  w yp ra w a  nie splecie no- 
w e e ó  wieńca waw rzy no w ego  na czole pogromcy Druzow.  Smutna  to 
r zecz że Czarn og óra  żadnej  do  dziś dnia opieki  1 pomoc y  me  znalazła.  
O d oso bn i ona ,  zdała od Rossy i czyni  wszys tko co może,  aby się oprzeć 
l icznieiszemu nieprzyjacielowi.  Tymc zas em Sel im Beg dał now y znak 
życia pod  Bolewieami.  P rze rażony  musiał się cofać do swoich szańców.  
Jeże l i  T u r c y  posuną się naprzód ,  wówczas w wąwozach piesiwickicli 
i wirskich k rwa we  zajdą spotkania.  S po j rzawszy  na kartę Czarnogóry ,  
spost rzeżemy,  że T u r c y  nie osiągnęli żadnych  s t anowczych  korzyści,  
l ubo  zyskali  dogodne pozycye .  Dwie rzeczy mogą ich j edyn ie  zguębic.  
głód i d y p l o m a c j a ,  a te mają za sobą wiele p rawdopodob ieńs twa .  Czas-  
h v  iuż też na l o b y l o ;  liczne rodziny  bez p rzy tułku  1 chleba ciągną od 
Doeranicza Czarno gó ry  w głąb k raju,  osobl iwie do nahn katunskiej .  Ob ie  
i t r on y  przelewają krew, a por ta p rowadzi  w 19 wieku wojnę  zniszczenia 
nrzeciw chrześc ianom!  Zbroczo ny  krwią chrzesciamn na opokach C.zar- 
ńogóry  i Her cegowiny  jest najwyższem świadec twem barba rzyńs twa lu- 
reckiego i p rz y szłego t ryumfu.  ---------

K ronika  miejscowa.
P o z n a ń ,  dn. 7. Marca.  — Z smutkiem donosimy,  ze pan J ę d r z e j  

M o r a c z e w s k i ,  powszechn ie  szanowany  i wielbiony au tor  dziejów rze- 
czypospol i tej  polskiej ciężko zapad ł  na zdrowiu.  Ju ż  to po raz drugi od 
czasu ostatniej cholery,  że ciężka s łabość go nawiedza ,  którą głownie 
p rzyp i su jemy natężonej pracy około dziejów ojczystych.  Oslatniemi 
czasy z lakiem zamiłowaniem kończy ł  panowanie  Jan a  Kazimierza,  ze 
szczędzi ł  sobie chwili na przechadzkę VV Bogn przecie mamy nadzieję,  
że chwile d rogiego życia jego będą przedłużone.  S łabość,  na którą za 
padł  ile nam się zdaje,  jest czkawką ne rw ow ą  z boleściami niezmieineuii
we wnętrznościach.  ,

W r o c ł a w s k a  g a z e t a  pisze z Poznania pod dniem 28. p. m., ze 
wciąż władze wydala ją  wychodźców z poznańskiego.  Temi  dniami wy 
daliły introligatora G ol ca ,  od lal blisko 1(1 w Poznan iu  osiadłego.  Był 
p rzymuszony  opuścić żonę 1 dzieci 1 puścić się w d rogę,  o której k ierunku 
na Akwizgran dowiedzia ł  się w dworcu  kolei żelaznej ,  gdzie mu tez kn 
zano się zgłosić w ostatii iem mieście po paszport  / . awizowany do Belgu. 
W  ogóle władze czujne  zwracają oko na podróżnych ,  a szczególniej na 
przybywających z poznańskiego do Berlina.  Często się w ydarza ,  że po 
d rożny  z tej prowincyi  p r zyb yw aj ący  do stolicy, nie widzi z niej więcej,  
okroin dworca i konstablerów.  Między innemi aresztowano w Berlinie 
dwóch  gimnazyastów, którzy tam się udali z Poznania,  celem złożenia 
egzaminu malurilatis,  ale ich w y d a l o no  z tern ostrzeżeniem,  że jeżeli j e ­
szcze raz pokażą się w Berlinie,  natenczas na 6 tygodni pójdą do domu 
roboczego.  Je d n y m  z tych gimnazyastów by ł  syn najmłodszy zmarłego 
o br oń cy  Kraulhofera,  drugi dziedzica Zabłockiego.

G o s t y ń ,  d. 5. Marca.  — O k u p n i k , Karól  W i e l g o s z  z Sulkowskich 
hubów ,  b iedny  ojciec pięciorga małych dzieci poszedł  z miechem w nocy 
do bo ru  n a  Bo d że w k n ,  należącego do kongregac j i  Fi l ip inów,  aby na 
zbierać sobie  d rzewa .  G d y  wszedł  do boru  zachciało inu się więcej  
i zbl iżył  się do  sążni us tawionych ,  ale borowy widząc,  że chce jakiś

człowiek kraść d iz e w o ,  krzykną ł  na niego,  aby się nie zbliżał.  G d y  
Wie lgosz  11a to nie zważał  bo ro wy  strzeli ł ,  a Wi e lgos z  padł n ieżywy,  
i tak go leż zna leziono o 10 k roków od sążni,  nieinającego żadnego 
d rzewa jeszcze,  ( i d y  Wi e lgos z  upadł ,  b o r o w y  się oddal i ł ,  myśląc ,  iż 
go tylko przestraszył ,  ale powróc iwszy  po  niejakim czasie znów do niego, 
znalazł ,  ze w istocie zabi tym został.  S trzał  go bowiem w piersi ugodził .  
Potem udał  się b o r o w y  do ekonoma do Brodzewka,  któremu nieszczęście 
swoje ośw iadczy ł ,  co tenże kon grega c j i  i w ładzy policyjnej  doniósł .  
O b d u k o w a n o  t rupa  i proces w tej r zeczy wytoczono .  B or ow y uciekł,  
ale gdy się namyśl i ł ,  że go ucieczka od skutków złego czynu  nie obroni ,  
sam się wrócił .

W o l s z t y n ,  d. ł.  Marca .— Ciągle zamiecie jak w libijskiej puszczy,  
śniegi się p rzesypują ,  tumany wichrzą przed oknem,  że t rudno  i świata 
dojzrzeć;  a pan korespondent  wolszlyński skusił  się szanowną  redakcyą  
poznańską w tak krytycznej  porze  nowinami zaszczycić.  A że t rudno 
by ło  widzieć i wiedzieć,  w ięc pot rzeba przewidzieć lub zmyś l i ć ; bo  i w y ­
obraźnia żyw a  nie raz jak śniegi teraźniejsze wzbijają się i wichrzą.  Dziś 
dzięki Bogu zawieruchy  ustały,  i śniegi nie tylko niepowiększają się, ale to ­
pnieć po czę ły ;  a p rzy*pogodnym spoko jnym czasie i umyśle widzieć m o ­
żna w O b r z e  s tary cysterski  klasztor na dom księży E m e ry tó w  p r ze zn a­
czony,  a teraz z laski najprzcwielebniejszego JKs.  arcypas terza na p r z y ­
tułek \x .  mis jon arz om  ofiarowany.  Miłosierna ręka pobożny ch  wypo-  
rządzila jak mi wiadomo kilka celek na zamieszkanie,  resztę klasztoru 
opatrzności  boskiej i rządom krajowym zos tawując,  — ale żeby  oberski  
klasztor miał już być kolegium,  tego tutaj ani widać,  ani słychać.  — Ubogi  
klasztorek po części wy ie s t au r ow any  1 pobożnością jałmużną obywatel i  
u t r zym ywan y ,  po części z ru jnowany  i opuszczony,  oto pomieszkanie xx. 
ni isyonarzv,  którzy wierni swemu powołan iu  spokojnie w kościele p r a ­
cują na chwałę bożą i zbawienie dusz ludzkich,  tein więcej ,  że z sąsiedz 
kich parafii zacni i gorl iwi pasterze na uroczystości  i odpusty ich zapra 
szają,  gdyż brak duchowieńs twa bardzo się tutaj czuje ,  i moralność ludu 
wiele na tein cierpi.  Lud  nasz zawsze do bry  i w gruncie serca ma miarę, 
która przy pracy i łasce bożej  obudzą się,  rozkrzewia i do szczytu d o ­
skonałości  chrześciańskiej i dziś wznieść się może.  Jeżel i  laką pracę,  co 
i każdy  gorl iwy pas tei z codziennie sp raw uj e ,  p. ko respondent  misyą n a ­
zwał,  nie pobłądzi ł ;  ale u nas w kraju misya, powszechnie inne ma zn a ­
czenie,  która nie przez jednego,  ale przez więcej  księży odpr awu je  się: 
to w czasie dla ludu dogodniejszym.  Nie zaszkodzi łoby,  gd yb y  i u nas 
w Wolsztynie na wiosnę misya na zasiłek p korespondenta dla lepszego 
zrozumienia odprawiła  się, ba r dz o b y  się z (ego ucieszyli  xx. mis jonarze ,  
bo lo zawsze wprawdz ie  powtórzyć  można ,  ze żniwo wielkie a p r aco ­
wników mało.  — O. Czeżowsk i  ma wprawdz ie  do O b r y  z Piekar  p r z y ­
być,  gdzie g o  n ieuporządkowanie  pism ś. p.ks.  Antoniewicza,  lecz wyda 
nie dziełka o trzeźwości ,  k tóre i p. ko respondentowi  r adzi łbym do p rze ­
czytania,  za tr zymały .  — Ks. Załęski jesi teraźniejszym prze łożonym xx. 
mis jonarzy ,  był  zaproszony do W ie l i ch o w a ,  dokąd  droga przez P rochy  
z kazaniem odpus towem na dzień ś. Walen tego.  Nie ma żadnego ks ię ­
dza w O b r z e  jak mi wiadomo,  pod nazwiskiem ojca Hawrr l inga,  a zatem 
nie mógł on, jak twieidzi  korespondent ,  misyi  w Górz e  pod Szremem o d ­
prawiać

Spros t owa wszy  pomyłkę p. ko responden ta na d rodze  p rawdy  zgoda!

Przybyli do Poznania dnia (i. Marca.
B A Z A I l : N ie iy c h o w s k i  z G ra n ó w k a .
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I : Z w e i g e n  z N o w .  D e s s a u ;  Briilz.an z F t a l o w a ;  

Z a s l r o w  z R y b n a ;  S t o l l e n b u r g  z G ł u c h o w a ;  W a l k e r ,  P r i n s  i S t rze l eck i  
z B e r l i n a ;  Schaf fc r  z L i p s k a ;  K a u f m a n  z W r o c ł a w i a .

P O D  C Z A R N Y M  OBI .KAI :  D r w ę s k i  z L n s s o w e k ;  Laknmi cki  z M a c he i na ;
S n r h o r z c w s k i  z T a r n o w a ;  Kn t zn er  z Lubiniów k n ; S in i tkowski  z Ł ąż k a  

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Mol i nek  z R y d z y n y ;  Col in z Be r l ina ;  K oc h z Li-

110 T E Ł  P A R Y S K I :  Pi lon z W ą g r o w c a ;  Mos zc ze ńsk i  z W y  d z ie rze wi c ; B o ­
r ows ki  z G łę b o k ie g o ;  E i t ne r  z B r a c h o l i n a ; S nk o l n ic k i  z Libobry.

PO I)  W I E L K I M  D Ę B E M :  Prądzyl i sk i  z Bi sku pi c ;  Brudz cws ki  z O p o r z y n a ;
G o s ie w s k a  z Górki .

H O T E L  B E B L 1 N S K 1 :  W o d p o l  z Hudz i szewa;  S c hw a n d t k c  z Mal ina.  
H O T E L  K R U G A :  Kastar i ek z B ia lc za ;  Hof fmann z W Yo nck .
P O D  K O R O N Ą :  Z i e g e u m a r k  z Ryc zy wołu .
W  m i e s z k a n i u  p r y  w a t  n e m :  tir. R a cz y ń s k i  z R o g a l i n a  i L a c h m a n a  z P e ­

t e r s b u r g a ,  pl ac  W i l h c l m o w s k i  Nr .  17.
D n i a  7. M a r c a .

B A Z A R :  l i r .  Dą bsk i  z K o ł a c z k o w a ;  N i k l a u s  z K oś c i a na
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  K r i i g e r  z S t ę s z e w a ;  Gol ze  z L i p s ka ;  Appe l  

z T y l ż y ;  Mi i l ler  z F r a n f u r l u  n. O.
H O T E L  B A W A R S K I :  W i l k o ń s k i  z W a p n a ;  R o d c n h a n  z O p o r o w a ;  Ma l cz e­

wski  z K r u c h o  w. ) ; R e k o w sk i  z G o r a z d o w a ;  K r i i g e r  z B ydgo sz c zy ;  S o ­
becka  z G n i e z n a ;  K e r n  z M o g n n c y i ;  R i e g e l  z A'  y r z b u r g a ; Besse r  z W  r o-

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Pluc iński  z R g i e l s k n ;  OfTcuberg i W e i s s  z R o ­
g o ź n a ;  B o j a n o w s k i  z M a l p i o a ; K ą s i n ows k i  z S w a d z i m i a ;  Ni co la i  z Gol ę-  
c z e n a ; Ka mieńsk i  z Gu lo ze wa i  R oh e in a nn  z (  l i r z^s lo wa;  K o l be n a k  z G ar -

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  B r e z a  z J a n k o w i e ;  T e s k o  z W i e r z b n a ;  J a c k e t  
z W r o n e k  - ks T y c  z W i l c z y n a ;  Sacl i s  z K o b t e n c ;  T r a u b e  z R a c i b o r z a ;  
W o h l f a k r l  z L ip ska  ;‘ H c in s c i .m id t  z M a g d e b u r g a  

H O T E L  R Z Y M S K I :  K a ln in s  z B o j a n o w a ;  Szmi l t  z N o w e j  ws i ;  lir. S z o ld r -
ski  z Ź y d o w a  ; S t a ws ki  z Komorni k.

H O T E L  P A R Y S K I :  C h ł a p o w s k i  z B a g r o w a ;  Kl epaczewski  z K l u c ze w a;  Kle-
paczew ski  z Szam otu ł  ; J a c k e l  z Br udz ewa .

P O D  Z Ł O T A  G Ę S I Ą :  T u e h  z M a g d e b u r g a ;  Z a k rz ew s ki  z B a r a n o w a ;  Z a ­
k r z e w  s k i  z Ż a b n a : Hfland z P i ę t ro wa .  ,

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  A nde rs  z W o l s z t y n a ;  ks Si echni ński  z W r z e ś n i ;
I t a m s e r  z Ś r o d y ,  Bó ni ng  z R a d o m i a ;  Gi in the r  z Pleszewa.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : N e h r i n g  z Ne h r i n gs wa ld e .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Ha n owi cz  z W i n n y ;  G d r n e r  z P r z y b o r o w a ;  Mit lel -  

sliidt z W e r d u n a  
P O D  K O R O N Ą :  Amhr os i us  z Lu bo wi cz ek ;  N i c o l a u s  z G o l ę cz ew a.
W  m i e s z k a n i u  p r  y w a  t n e  m : Sk ar ży ńsk i  z W a r s z a w y ;  ul. M ł y ń s k a  N r .  18.

S p r o s t o w a n i e .  W  osta tnim n u m er z e  naszej  Ga ze ty  w y d r u k o w a n o  
w donies ieniu t a r g o w e m  W .  St e f ańs k ie go  et. C o m p . 'my ln ie  k o ni cz yn a  c ze rwo­
n a  12 lal.  do 15 tal. ,  z a m i a s t  k on icz yna  c z e r wo n a  12 tal.  do 13 tal.  c e t uar .

(  Dodatek.)



JW. 5łi. Dodatek do G azety W ielk iego K sięstw a  Poznańskiego, dnia 8. Marca 1853.

s z k ó łk a  M m m m m Ł
pismo czasowe poświęcone

I f łościanom ,
wychodzi  także i na rok 1853, przedpłatę biorą 
wszys tkie urzęda pocz lo we  i księgarnie.

Ce n a  j ednego  pó łrocza lOS gr .

Z i E f M M A M . W
pismo poświęcone

RÓLNICTWU i PRZEMYSŁOWI,
będzie na rok 1853. pod tymi samymi w a r u n k a ­
mi wychodz i ł .  Opóźn ien ie  chwilowe nastąpi ło 
w skutek ciężkiej ch or oby  redaktora.  —  Poszyt  
pierwszy już opuścił  prassę,  następne z końcem 
każdego miesiąca wyd awa ne  będą. Cena  w pre 
numeracje półrocznej  Tal .  3. — Mozę być za p i ­
sywan e  na wszystkich urzędach pocz towych i 
w znaczniejszych księgarniach.  Kor respou-  
den ey e  nadselają się fra n co  pod adressem moim, 
albo pod adressem W o l n i e  w i c z a  w D e m  b i ­
c z  u pod Ś r o d ą  i W o j c i e c h a  L i p s k i e g o  
w  L e w k o w i e  pod Os t rowem.

E r n e s t  G i i n t h c r ,  księgarz w Lesznie._________
W e d l e  uwiadomienia Król.  Komendantu ry  

powiększy'  się lulajszy garnizon l .  Kwietnia r. 
b. o 13(17 ludzi ,  t ak,  iż okaże się pot rzeba  dla 
2800 ludzi k water  w mieście.

Liczba gruntów,  do kw ate ru nk ów  obowiąza 
uy ch ,  wynosi  obecnie w pośród for tecy 048.

Kozklad inkwate runku  na te grunta uskuteczni  
się w s tosunku do lokali mieszkalnych.  Przy 
sile garnizonu 2000 ludzi miał nas tępny podział  
miejsce.
316 g run tów dosta ło po I żołnierzu 316 ludzi, 
338 
178 

76 
18 
17 

3 
2

dilo
di to
dilo
dito
dito
dilo
dito

dito
di lo
di l o
dilo
dito
dito
dito

2 ludzi
3
4
5
6 
8

10

676 
534 — 
361 — 

90 — 
102  —  

21  -  

20 —

948 gruntów 2066 ludzi.
Ponieważ zażądano dla 2800 ludzi kwa te r  

w mieście,  grunta mocniej  obłożone być muszą.  
W  skutek narady  z deputacyą serwisową u c h w a ­
liliśmy, aby mniejsze grunta,  które 1 żołnierza 
o t rzymywały ,  pozostawić przy tej ilości,  w s z y ­
stkie inne zaś,  o po łowę  więcej  obłożyć.

Przy takim rozkładzie dostaną inkwalerunek : 
316 g runtów po 1 cz łowieku  316 ludzi
339
178
76
18
17
3
2

dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito

918 gruntów

po 3 ludzi 
po  4 
po  6 
po 7 
po  9 

po  12 
po  15

1614
712 — 
456 —  
126 — 
153 -  
36 —
30 —  

2843 ludzi.
Dla p rzechodn ich ,  komandów,  j ako i z wzglę­

du na większe budowle ,  nieszczęście,  zaraźl iwe 
ch or oby  itp.,  pozostać musi pewna  ilość kwater  
w rezerwie ,  i dla tego p rzy  rozkładzie wystą 
piliśmy nad potrzebę.

Właściciel i  domów luli ich zastępców w z y w a ­
my, aby  mieli staranie o po t rze bn e  kwate ry  i ich 
' •rządzenie na dzień I. Kwietnia r. b.

C'i zaś,  którzy inkwaterunek  chcą w ynnjrjc, 
donieść winni o tern władzy serwisowej  do dnia 
20. m. b.

Poznań ,  dnia 2. Marca 1853.
M a g i s t r a t .

o b w i e s z c z e n i e .
Opicia  serwisu za w ojsko ,  które w miesiącu 

*' ,v mieście tnlejszein na kwaterach
•meszezone było ,  nastąpi dnia 9. i 16- •- 1,1 

dnia' 7. Marca 1853.
_________________________M a g i s t r a t .

W  ksied,  W I E S Z C Z E N I E .
. ‘ 1 e by potocznej dó b r  szlacheckich J a  -

n o w i c c  w p0 wjec je I n o w r o c ł a w s k i m  pod
r  Ja »03Ł0,ł.vchf k tó rych tytuł  possess j i  

dla ma łżonków A d a m a  F r ' y d e r y k a  i F r y -  
e r y k i  A rn a  u  małżonków V o g e  jest uregti

b w a n y  zabypo te ko wan e  są pod R u b r y k ą  III. 
Nirem 67 obl igac j i  w , . , a w i o n a  dlliuJ 3 . Pa-
7 r  ,e.rU roku w skutek rozporządzenia

• Lipca 1824 roku dla possessora J o a c h i m a  
t i ch l800*Ta iarow,  z k tórych summa 900 

l a i a r o w d o k n m e n t e m  ur zę do wy m z 12 Marca 
r. dziedziców d ób r  Chr ys tyanowi  Henryk.

W iuii W  i ę c k  o w s k  i e m u a przez pozostałą po 
nim wdowę i sukccssórkę uniwersalną A n n ę  
K a t a r z y n ę  K o n k o r d y ą z B o r k e ii li a g e ii, 
dalej w do ku me nc i e  u r zę do wy m z 19 Stycznia 
1843 roku A d a m o w i  F r y d e r y k o w i  V o g e  
z J a n o w c a  cedowana  i dla niego zahypo leko-  
wana została.

W y s t a w i o n y  na summę tę 900 T a la rów doku 
ment oddzielny miał zaginąć.

W z y w a j ą  się więc wszyscy ci,  k ló r zyb y  do 
summy wyrażone j  lub dokumentu  na nią wysla 
wionego jako właścic ela,  cessyonaryusze,  za- 
slawnicy lob posiadacze z innego tytułu preten- 
sye mieć mogli ,  aby  z takowemi w Sądzie p o d ­
pisanym, najpóźniej  j ednakowoż  na terminie dnia 

15. C z e r w c a  1853. z rana o godzinie lOtej 
p rzed Sędzią Po wi a to w y m W' i  Id oznaczonym 
pod  uuiknieniem prekluzyi  ich prelensyi i a m o r ­
ty z a c j i  dotyczącego się dokumentu hypo toczne­
go się zgłosili.

Inowracław,  dnia 8. Lutego 1853. 
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y .  Wydz ia ł  I*

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  wydziale podpisanej  Kommissyi  toczą się: 

A. okupienia rent  i ci ężarów rea lnych ,  oraz 
urządzenia s tosunków dominialnych a w ł o ­
ściańskich wed ług  ustaw z d. 2 Marca 1850. 
w nas tępujących wło śc iac h :

a. w powiecie B a b im o s I k i m :
I) w T ło ka ch ,  2 )  na Nowych  Tiichorskich 
holendrach ,  3 )  w Belencinie ;

b. w powiec ie  M i ę d z y c h o d z k i i n :
I )  w Zemskn,  także i podział  wspólności ,

c. w powiec ie  B y d g o s k i m :
w Neumannsdorf ,

<1. w powiecie C h o d z i  es  k i m :  
w Byszkacli ,

e. w powiecie C z a r u  k o w s k  i m :
I) w mieście Wie leniu ,  okupienia laude- 
iniów, 2) w Heblewie ,  w starych Laskach 
i w Ziegeleiberg,  3) w Kruszewie ,  reguła 
cya  i separacya;

f .  w powiec ie  W s c h o w s k i m :
w Brennie,

g. w powiecie K o ś c i a ń s k i m :
1) w Gradowicach ,  z kolonią Augustowa,
2)  w Lubnicy,  3)  wTrzc in icy,  4 )  w Dębsku;  

/(. w powiecie K r o b s k i m :
1) w Ivawic7.il, 2 )  w Zakrzewie ,  3) w Zo- 
lędnicy,  4) w Sowinach,  

i. w powiecie M o  g i I n i c k i iii : 
w mieście Pakości,  

k. w powiec ie  S z a m o t u l s k i m :
I) w Koninie ,  2)  w Przy b o r ó w k o ,  

l. w powiecie Ś  r e d  z k  i iii : 
w Łagiewnikach ,  

m. w powiec ie  S z u b i ń s k i m : 
w Kniei ,  

w. w powiec ie  W y  r z y s  k i m :
I) w Broniewie,  2)  w G ro m ad n ie ;  

o. w powiecie W ą  g r o  w i ec. k i m :
1) w J a n o w c u ,  okupienie dziesięciny sno 
p ow ej ,  2)  w Brzeźnie niemieckim.

Dalej  toczą się:
Ii. podziały wspólności  według ustawy z dnia 7. 

Cz er w ca  1821. w  nas tępujących dziedz inach:
a. w powiecie C  z a r u k o w s k i in :

w Follstcin Nr. 56. i 60., p rawa  do drzewa,
b. w powiecie W  s c h o w s k i n i :

1) w Brennie,  separacya > wynagrodzen ie  
za p raw o  pastwiska na b o ru  dominialnym,
2)  w Brennie,  dla plebanii  wynagrodzen ie  
za pastwisko i za ściółkę,  o raz  zamiana 
danin w naturze na rentę;

r. w powiec ie  K r o b s  k i m :  
w C hw ał kow ie ,  sepa racya ,

>1 w’ powiecie M o g i  l n i c . k i m:
w Pakości ,  plebanii  i mieszczan,  oraz g o ­
spodarzy  w L ud k o w ie ,  wynagrodzen ie  za 
pastwisko na boru pańskim ludkowskim,  i 
na g runtach po lnych Indkowskieh,  

e. w powiecie S z a m o t u l s k i  m :
na holendrach P o p o w o ,  wynagrodzenie za 
p rawo do pastwiska i do slańska. 

Wszys tk ich  n i e w i a d o m y c h  może ucze-  
s lników tychże sp raw wzywa  niniejszem podpi  
sana Kommissya,  ażeby się dla dopi lnowania  
p raw swoich w terminie wyznaczonym 

n a  d z i e ń  29.  M a r c a  r. b. 
p rzed  południem o godzinie 11 . w  izbie jej in- 
s t rukcyjnej  tu w Poznaniu u Pana L u c k w a l d ,  
Assessora Regency jnego,  zgłosili; gdyż w p r z y ­
padk u  niezgłoszenia się na czynnościach rzeczo ­

nych,  nawet  choc iażby pok rzy w d zo n ym i  byli ,  
zaprzestać muszą i z zadnemi  dalszemi w y b i e ­
gami naprzeciw t a kow ym  słuchani  już nie będą 

Poznań ,  dnia 31. S tycznia  1853.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W.  X P o z n a ń s k i e m .

W  P o d k o c a c h ,  wsi w po w. Od o lanowsk im,  
dotyka jącej  Komory  głównej celnej w Skalmie 
rzycach  obok  rogatki Królestwa Polskiego,  na 
żwi rowce  od  Os t rowa  do Kalisza położonej ,  jest 
b r o w a r  z komple tnym apparatem,  Angielskiemi 
drófowemi  lassami, do robienia Bawarskiego 
piwa,  i wszelkich innych piw,  każdego czasu do 
wydzierżawienia .  — Do lego należą sklepy s t o ­
sow ne  murowane ,  sk lepione i brukowane,  z lo ­
downiami.  — Mieszkanie w b rowarze  porządne 
z 2. s l ancyów z ł ożone ,  dom murowany  prawie 
nowy,  beczki oku te  w żelazne obręcze i wielkie 
fassy. — Chęć  dzierżawienia mający dowiedzieć 
się może o dal szych szczegółach w Dominium 
SI i w n i k i  w powiec ie  O d o l a n o w s k i m  pod 
Os t rowem.

MM o  t s  z  t y  ń s k  i  e  p i k f i n y i
sprzedaje  sztukę po 1^ Sgr.

J .  N. L e i l g e b e r .
Niżej podpisany udziela wiadomość rodzicom 

którzy swoim dzieciom pragną udzielać nauki 
W  i że może polecić do  ich umie ­
szczenia na pensyą dom bardzo  uczonego i mo­
ralnego cz łowieka,  któremu je bez obaw y p o ­
wierzyć mogą. O  bl iższych warunkach  obja 
śnić może I g n a c y  L i p s k i

p o d  O b o r n i k a m i  w L ud om ac h .
Młodzieniec chcąy się poświęcić ogrodownic.  

lwu i pos iadający pot rzebne  do niego szkolne 
wiadomości ,  może ku swemu wykształcen iu  się 
od Wielkie' j  Nocy  znaleść tu przyjęcie.  Zgłosić 
się wcześnie musi osobiście lub f r ankowanym 
listem

Domin ium L u bo s t ro ń ,  w Lu tym 1853.
Doskona ły węglarz znajdzie natychmiast  z a ­

t rudnienie w boru należącym do d ób r  T a r c e  
pod Ja roc inem.  Kwalif ikujący się do tego mogą 
się zgłosić p rzy  podaniu  świadec tw w Poznaniu
do  i f .  B i ę l e f e l d a

przy  ulicy Szerokie j  Nr. 12.
’ĄAĄ'

, y V> 8V i 9 t  t r r r  ł N A

S p row adz iw szy  I t r  i l k  W JirilS t  2$. 
*  M t f l l l a n d y i . jestem w stanie ^  
pod tym względem coś d o s k o i i a -  °#° 
l e y  o  p o  t a n i c h  c e n a c h  do "<$>
sta rczyć ;  p r ó c z  t e g o ż  m a m  z a w s z e  J<$>* 
w l i c z n y m  z a p a s i e  p r a w d z i w y  

W  i l  a  n i  n i c  a - B  u  n i ,  k o n i a k .  m  
S z w a j c a r s k i  a b s y n t ,  p r a -  '  
w d z ł t c ą  IW o r d  h  i i  u  s  e  r s k ą  
ż y t n i ą  w ó d k ę ,  d o b r e  t i -  
k w o r y .  lC Ó d k i  ild., t akowe  sprze-  

|  daję r y c z a ł t e m  l u b  p o j e ­
d y n c z o  > polecam je szano wn ym za ­
mie j scowym i tutajszym kupującym do 
łaskawego uwzględnienia.

Rudolf W ebr, §
tlestyłlacya w  Poznaniu przy - -  

placu Su picz y ń s k  im Nr. 7.

MŁapelusze słomkowe i tycz- 
fc 0 W €  przvjmuj;j  się do p r a n i a  i nadawania  
formyr modnej  po  nader  p rzyzwoi tych  cenach 
w handlu s t rojów i towarów białych

b r a c i  M 'ie d l e r  W ry nku  Nr. 98. ,  
[VI. F iedler  7. domu  Lowenthal .

Niżej podpisana pod e j m uj e  się od Wie lkie j  
nocy Gymnazyas tów wziąść na slancyą za n a ­
der umiarkowaną cenę.
W d o w a  M A n I o ni  e w s k a , Gołębia ul. Nr.  2.

Przy Wr oc ła w sk ie j  ulicy Nr. 37. jest do w y ­
najęcia małe pomieszkanie od I. Kwietnia.

J .  F r e u n d l .
W n y  P a n  M r o c z k o w s k i ,  którego chwi lo­

wy po b y t  niewiadomy,  zechce adres  swój nade­
słać do  księgarni Z u p a  ń s k  i e g o ,  a zakomuni­
k ow any m mu zostanie interes,  tyczący się Je g o  
osoby.



Towarzystwo zabezpieczania ziemiopłodów od gradobicia 
i ruchomości od klęsk ognia w Schwedt.

Dla  uzupełnienia don iesi enia naszego z 7. Stycznia r. b. ,  i dla odparcia  porówny wa jące go  
objaśnienia,  które p o d d y r e k c y a  towarzystwa zabezpieczenia od  ognia K o l o n i a  między swemi 
i naszemi warunkami zabezpieczenia ogłasza i cz łonkom towarszys twa naszego nadsyła,  donosimy 
niniejszem: 5 ł

iż podług  do t ychczasowych  doświadczeń za ręczyć m o ż em y ,  iż w k a ż d y m  r o k u  diwi- 
dendę  do rac ho wa ć  ws tan ie  je st eśmy,  gdyż obrachunki  nasze w ciągu 26 letniego istnienia 
to w arz ys tw a  naszego, okazują w przecięciu 62 p rocen tów premii na rok.

R e d u k u je  się przeto prem ia roczna u  nas: 
za klassę I . , to jest od p rzedmiotów w mur owanych  
bu dy n k ac h  i pod twardym dachem

na 2 Sgr. 10 fen. procentu,  czyli  f f  „°ff,

za klassę II., to jest od p rzedmiotów w budynkach  
z pruskiego muru pod  twardym dachem 

na 3 Sgr.  10 fen. p rocen tu ,  czyli  | i

za które Kolonia pobiera: 
a. objętość domów mieszkalnych:

(JA Sgr  p rocentu czyli I ‘ Tal .  <&.| b objętość bu dy n kó w  gospoda rsk ich :
( 5 f  Sgr.  p rocen tu  czyli I f  Tal .  „V 

a. objętość b u d y n k ó w  z muru p r u ­
skiego w kamieniach:

o 0 <>•7 f  Sgr  p rocen tu  czyli  2 - Tal 
b. objętość bu d y nk ó w  z pruskiego 

mur u  w lepiance:
(f) Sgr. p rocen tu  czyli 3 Tal.

18 Sgr.  p rocen tu  czyli  6 Tal. o
«4‘

2 2 f  Sgr.  p rocen tu  czyli  7 f  Tal .  6US.

A I J H C Y A .
Na folwarku Plebanii  w W i l c z y n i e  pod 

G a j e m ,  będą:
•n a d n i u  22 M a r c a  b. r. we  w t o r e k w w i e l ­

ki  t y d z i e ń ,  o d  g o d z i u y  9 1 e j z r a n a "  
wszystkie ż y w e  i n ieżywe inwen tarze ,  j ako lo :  
konie ,  krowy,  byd ło  mło d o c i an ne , pięć ź r e b a ­
ków,  — wozy ,  b ryczk i ,  p ługi ,  radła ,  b ronv  
maszyna do rznięcia sieczki o czterech kosach 
niemniej  inne spizęty  gospodarsk ie ,  drogą p u ’ 
blicznej  l icyfacyi ,  za go tową  zapłatę sprzeda 
waue.

W  przechodzie  z kościoła Dominikanów do 
ęynku nowomiejskiego,  ulicami Dominikańską,  
Ży dow ską ,  Kramarską i F r y d e r y k o w s k ą , z gu ­
b iony  został  złoty zegarek damski ,  cyl indrowy.  
Znalazca zwracający t ako wy w domu pr zy  ry n k u  
nowomiejskim pod liczbą 10, na lszein piętrze,  
o t r zyma nagrody 5 Talarów.

za klassę III . ,  t. j. od p rzedmio tów w bud yn k ac h  
mu ro wan yc h  lub z pruskiego inuiu ,  pod miękim 
dachem

na 9 Sgr.  6 fen. p r oc en tu ,  czyli  3 f  ff°¥ , 
za klassę IV. ,  t. j. od p rzedmiotów w budynk ac h  
d rewniauych  pod miękim dachem 

na I I  Sgr. p r oceu tu ,  czyli 3 f
Zabezpieczen ia  Kolonii  b y ły b y  takim spo-o bem  o b r a c h o w a w s z y  w p r z e c i ę c i u  p r a ­

w i e  j e s z c z e  r a z  t a k  d r o g i e  j a k  u n as .
Jeżel i  jak w przeszłym roku  tylko 50 p rocentów d iwidendy udzielemy,  wynosi  premia 

za 1. klassę 3 Sgr. 9 fen, p r oc e n tu ,  czyl i  I f  & ,  
za II. klassę 5 Sgr  p rocen tu ,  czyli I f  
za III. klassę 12 Sgr. 6 fen. p rocen tu ,  czyli  4 f  
za IV.  klassę 15 Sgr.  p r oc en tu ,  czyli 5 

dowodz i  się z ł e g o  dostat eczn ie ,  iż zabezpieczenia u n a s  t a n i e j  w y p a d n ą  j a k  w K o l o n i i ,  
k tóra jako s towarzyszenie  akcyjne pew ne  premie pob ie ra ,  ale żadne dywidenda  nieudziela.

P rzypuszczen ia  inne w porównyw ając yu i  rozkładzie znajdują się w mylnem pojęciu i w y ­
tłumaczeniu sobie  urządzeń  i nikną same w sobie.  Pozwol imy  sobie później  cz łonkom to w ar z y ­
stwa naszego dosta teczne objaśnienie punk tów przez K o l o n i ą  ws pomnionych  nadesłać,  i z tej 
p rz y c z y n y  na wszelkie zaczepki  towarzys twa nieodpowiadać.

Dla dok ładnego  ocenienia postępowania  K u  1 o n i i doda jemy jeszcze,  iż l akowa objaśnienia 
swoje  i w iuue p rzesyła Prowinc.ye.  T u  j ednakowoż  pod II. — powinność dop ła t  następujący 
dodatek  umieściła:

»Pon ieważ towarzys two  w S c h w e d t  działanie swoje  w prowincyi  Poznańskiej  znacznie r o z ­
p r z e s t r z e n i ł o ,  gdzie poża r y  upowszechn ione  i zobowiązan ie  do wspólnego wynagrodzenia 
"Strat przez  poża r  wyn ikłych wszystkie p rowineye  zawiera ,  a zatem każda p rowineya  straty 
"drugiej  p rowincy i  p rzez  ogień wynikłe p r o  r a t a  zapłaconej  premii  ponieść jest obowiązana,  
"(§.  80. s ta tu tu )  spodziewać  się zatem znacznych dop ła t  m oż na . «

J e d n a k o w o  stara się K o l o n i a  t e raz,  tę tak niebezpieczną p rowincyą  P o z n a ń s k ą ,  gdzie 
poża ry  upowszechn ione ,  do  siebie przyciągnąć,  rozsądnie zaś,  aby sobie nie szkodzić ,  umieściła 
jak nas tępuje:

»przez  wspólne zobowiązanie do wypłacenia przez poża r  wyn ik łych s trat ,  spodz iewać 
»się znacznych dopła t  m o ż n a . «

Sc hw ed t ,  dnia 11. Lutego 1853. Młffreticya.
Meyer, liielke. von Tettenborn Walter.

% i i  iiiiim  ii
świeżo w  znacznym doborze nadeszłe towary polecają
Mt MACMA MjITTA U  Mi K

w W rocław iu  w rynku  Ir. 19. na p ierw szem  p ię tr z e ,
jako  to:

1) materye j e dw a bn e  w rozmai tych i na jnowszych  deseniach,  s z c z e g ó ln i e j  adamaszki  i at łasy 
* najpierwszych fabryk francuskich,

2 )  szale i chustki F ran cus k ie ,  Indyjskie chustki  i szale k r epo w e  w deseniach gładkich i wra- 
bianych,

3 )  wielki  dobór  bareżów,  ba lzo rynów,  H aut clairs, jakonetów,  muśl inów, bi lardów itp . ,
4 )  p o k r o w c e  na meble j adamaszki  j e dwa bne ,  wełniane i pól wełniane,
5 )  aksami ty i plisze, szczególniej Velour d’Utrecht,
6)  rozmai te  pcrkale g lancowne na meble lub na firanki w rozmai tych desenich,  także i firanki 

ha f towane  i heklowane ,
7 )  d o b ó r  d y w a n ó w  i nakryć  s to łowych.

O p ró c z  lego po lecamy Szanowne j  Publiczności  wielki nasz skład go tow ych  inantylij ,  p ł a ­
szczyków kabilskich, kawtaniczków,  burnusów,  salop itp., podług najnowszych modeli  Paryskich 
i z najświeższych i najmodnie jszych towarów Francuskich.  Sprzedażą powyże j  wymienionych 
towarów w renach  jak na jumia rkowańszych  i usłużeniem Szanownej  nas odwiedzającej  Polskiej  
Publiczności  zajmuje się wyłączn ie  nasz P a n  jfi, M*Ui'CZewski.

Wybór skrzydeł i fortepianów 
stołowych

z d rzewa  pol isandrowego  i m a h o n io w e ­
go,  z pół  Angielską i W ie d e ńs ką  mecha­
niką,  Angielskim wewn ę t rz nym  kształ­
tem, krótkiej nader  eleganckiej ,  gus to ­
wnej,  pięknej,  mianowicie dobrej  budo 
dowy,  odznaczające  się mo c ny m ,  c z y ­
stym oraz dźwięcznym tonem,  poleca 
przy  najpewniejszem za ręczeniu po ce ­
nach ile możności  tanich fab ryka  fo r t e ­
pianów MŁaróla MZcke 

w Poznaniu,  ulica Magazynowa  Nr. I. 
przy  W r o n i e ck ie j  bramie obok Sądu 

po  wiato w ego.

Nauczyciel  d o m o w y , k tó ry głównie muzyce 
się poświęcał  i gra do br ze  na fortepianie,  równie  
jak na innych ins t rumentach,  np. skrzypcach,  
basetl i ,  poszuku je  miejsca od wielkiej nocy roku  
bieżącego.  Zgłosić się o niego można l is townie 
pod  adresem:  II. B. Medzibór  w G ó rn y m  Szlą-  
sku ( O b e r  Schlesien)  poste restante.

A S F A L T
z min Seyssel we Francy i &

W artenslebena i 
w Wrocławiu.

Hoboty asfaltowe  poleca rze-  |
czona f ab r yka  w W r o c ł a w i u  na wykładan ie  »
chodników, podwórz, kuchień i  

Ę  i stajen, przejazdów w bra- |  
H mach, wozowni, tarassów, bal- & 

konów, kościołów, lazaretów, 
i |  dachów, fabrycznych knehien, ^ 

b r o w a r ó w  i g o r z e ln i ,  spi- §  
chrzów, składów, sklepów, § 
kąpieli, cieplarń, studzien, ku- §  
rytarzy, ganków, wilgotnych i  
ścian, bojewic itd., zaręczając j

0 za w y k o n a n i e  d o k ł a d n e  i r z e t e l n e ,

M m am  M
Kur s  g i e ł d y  Be r l i ń s k i e j .

Dnia 5. Marca  1853.

Pożyczka  rz ąd o w a  d o b r o w o l n a ...............
d i to  z ro k u  1850 .............
d i to  z. roku  1 8 5 2 ..............

Old ig i d ł u g u  s k a r b o w e g o ..........................
d ito  p re m ió w  han d lu  m o rsk ieg o  . . . 
d i to  M archi i  E l ek to r a ln e j  i N o w e j  . .
d ito  m ias ta  B e r l i n a ...................  :

L i s ty  z a s taw n e  M archii  E l ek t ,  i N o w ej
P r u s  W s c h o d n ic h
P o m o r s k i e ....................... ,
W . X .  P o z n a ń s k ie g o .  . 
W . X . P o z o . ,  n o w e . .
Sz ląsk ie  .  .......................
P r u s  Z a c h o d n i c h . . . .

B ile ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y  . ■ ■ ■ •  ...........................................
A k c i e  k o le i  ż e l a z n e j  Starog. P o z n a ń s k .
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Wszys tk im moim zna jomym,  oraz p r zy jac io ­
łom wód  zimnoleczącyrh  donoszę ,  iż od I 
Kwietnia r. b. obejmuję zakład w W i er zb n ie  
pod W a r s z a w ą ,  gdzie,  podóbn ie  jak w Dem- 
bn ic ,  według metody  W .  Pryśnica zd rowiu  rier-  
piących poświęcać się będę.

Poznań,  dnia 3. Marca 1853.
N a p o l e o n  M a t e c k i.

Stearynowe świece
białe,  paczka po 7 Sgr. ,  poleca s k ł a d  ś w i e c  i 
m y d ł a  D a r t s c h ,  rynek  Nr.  72.

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

P s z e n ic y ,  s z c f e l ............................ ...
Ż y t a ,  s z e f e l ........................................
J ę c z m ie n ia  , szef.  I ........................
O w s a ,  s z e f e l ....................................
T a t a r k i ,  s z e f e l ................................
G r o c h u ,  s z e f e l .................
Z i e m n ia k ó w ,  s z e f e l .....................
S i a n a , c e n t n a r ................................
SI o m y,  k o p a ....................................
M a s ł a , g a r n i e c .................................
S p i r i t u s u  (beczka  120 k w . ) 8 0  gTT a l .

Unia 7 M arca, 
1853. r.
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